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W y J Ą T K I  Z TISM POZOSTAŁYCH Ś . T .  F rA W C IS Z K A  
K a r p i ń s k i e g o .

W  3cim Nrze tegorocznym Dziennika W i­
leńskiego, umieściliśmy dwa wyjątki z pism nie- 
drukowanych Franciszka Karpińskiego, miano­
wicie : P rzestrog i p o d  błogosław ieństw em , 
dane wnuczce p o  ślubie i List do Xcia D o m u  
n ika  R a d ziw iłła . Dobre ich od czytelników 
przyjęcie zachęciło do ogłoszenia dalszych z te ­
goż zbioru wyjątków, redakcyi udzielonego , a 
przepisanego wedle kopii, sporządzoney z auto­
grafu autora.

Na początku tey kopii są M y ś li pozosta łe  
od p ierw szey części Rozrnow P la to n a  z ucz­
n iam i swym i.

W IV ty m  tomie Dzieł Karpińskiego (*), znay- 
duje się pierwsza część Rozrnow Platona ; w  
przedmowie zaś do niey tłumaczy się Karpiński 
z myśli swey w układzie, i dzieli je na dwie części. 
Pierwsza część obcymuje pięć rozrnow: isza
o Bogu i nieśmiertelności duszy, 2 ga o Czło­
wieku , jego wielkości i nikczemności. 5eia o 
cnotach i występkach. - 4ta o szczęściu, nieszczę­
ściu , bogactwach, ubóstwie. 5ta o obcowaniu 
między ludźmi i przyjaźni—  W  drugiey części 
Rozmów, niewydaney, miały bydź: Rozrn. b'ta, 
o Rządzie w powszechności, czyli o Królach al­
bo rzeczypospolitey. yma o prawie pod czas 
pokoju i woyny. 8ma o ćwiczeniu dzieci, i na- 
koniec gta, o miłości oyczyzny. Pozostałe pi-

(*) To mó w c zt e ry  wWar sza wi e  w d i ak .  X X .  Pi iaiów 
MOUCCVI .  1
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sma do tey części dzieł Karpińskiego, są dwo­
jakie: jedne jako myśli, które nic weszły do 
rozmów pierwszey części, takiemi są: od Ro­
zmowy o Bogu, kilka tylko myśli oddzielnych 
i hymn Orfeusza, śpiewany a v  inicyacyach, i' od 
rozmowy o cnocie i występkach w kopii reda­
kcji ndzieioney zabierają od stronicy i do 18__
Daley od połowy stronicy i8tey do fiSciey cią­
gle po sobie następują m yśli,’podzielone na roz­
mowy, w  zupełney liczbie t. j. 6, 7, 8 i g, pod te- 
miż napisami, jak wyżey z przemowy do pier­
wszey części przytoczyliśmy. Niewiadome o- 
koticzności nie dozwoliły autorowi ostatecznie 
myśli tycli, stosownie do zamierzonev osnowy, 
wypracować i zażycia ogłosić, zwłaszcza, ż e “i 
sam tego pragnął , a w  liście do Fr. Dmo­
chowskiego, wydaniem zupełnem pism jego zaję­
tego, donosi, że drugą część Rozmow wygładzić 
tylko zostaje (*). . /Jńór ten zdań oderwanych, 
myśli rozrzuconych, bez ciągu należytego, bez 
ich podziału na osoby, zostawujemy w  takim 
zupełnie kształcie , jak w  rękopiśmie znaleźli­
śmy, kilku jednak zatrzymać nie mogąc , gdzie 
(z winy zapewne przepisującego) zrozumiałości 
znaleźć niepodobna było. Ogłaszając te myśli 
do 8mey rozmowy, przydajemy uwagę nad tytu­
łem samym: w  przedmowie do iszey części, au­
tor tak ją napisuje: O ćw iczeniu  dzieci p r z y  
G im n a zju m  M teńskiem . W  rękopisie zaś: O 
m ałżeństw ach  i ćw iczeniu m łodzieży. Może 
chciał ś. p. Karpiński dwie osobne ułożyć roz­
mowy, jednę o M ałżeństw ach  , drugą o W y -

(*) U d z ry w k i  dla  dz ie c i .



c h o w a n iu  m ło d z i .  W  rękopiśmie  ̂znaleziony 
oddział myśli „o Ć w ic z e n iu  m ło d z ie ż y  P  zacho­
wujemy w- druku. Reszta pism, w  rękopiśmie 
l-edakcyi znaydującycli się, wyliczona jest przez 
JX. K o r n i ł ło w ic z a ,  w  wiadomościach o życiu 
autora, drukowanych w  "Wilnie u  Głucksbei ga, 
na karcie 73 i 74, za Tom Y lty uważane, prócz 
h is to r y  i  m o je g o  w ie k u  i  lu d z i , z  k tó r y m i  ż y ­
łe m  i pism wymienionych pod liczbami 12, i 5, 
i4 , i 5 i 16. Oto i myśli sam e:

R O Z M O W A  Ó S M A .

O  MAŁŻEŃSTW ACH I  ĆW ICZEN IU  M ŁODZIE/.V .

R o z m o w a  t a  j e s t  p r z y  G im nazyum  P ie ń ­
skiem , w c h o d z ą  ciż s a m i:  (Platon, Dyon Sy-
rakuzauski, Speuzyp siostrzan P la tona , Aristo< 
teles, Xenokrates, Phocyon, D em osten; prócz 
innych uczniów Platona.)

Dwojaka W enus jest: pierwsza bez matki, 
niebieska , z tey czysta miłość , druga z matki 
roskoszy, i ta pospolita.

Roskosz jest słodkie wzruszenie zmysłów, 
chociaż zawsze pełna słodyczy, często wszelako 
smutek po sobie zostawuje.

P r a w d z i w a  miłość nigdy nie była przedażną.
Ucho, nie oko, ma wybierać żonę.
T y, co się starasz o żonę, starasz się o szczę­

ście w życiu twojem: jakże to się przypatryw ać 
potrzeba, tey twojey przyszłey, żebyś nie na­
trafił na nieszczęście.

W eyście do małżeństwa jest usłane kw ia­
tami, a wstąpiw szy za próg, często ciernia i gło-
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gi zostajemy. Obcy chcieliby mieszkać w  tem  
mieyscu, a gospodarz radby czasem uciekł.

Niech ma, przyszła zona twoja, skromność, 
do gospodarstwa domowego skłonność, o wielki 
świat niedbałość, niech twoją  będzie nie tylko 
kochanką, ale i przyjaciółką, a ty  się naylepiey 
ożenisz.

P ra w a  Likurga wyłączały od wszystkich u -  
rzędów  ludzi bezzennych, i byli smagani i nay- 
graw ani corocznie, przez kobiety p rzy  posągu 
Junony.

Nie kocha szczerze zadney, kto więccy , jak 
jedne kobietę kocha.

Złe wielkie na ziemi, cudzołożnik, k t ó r y ż  
cudzego złego słodyczy szuka, ale on kró tką  ros- 
kosz za wielkie kupuje niebezpieczeństwo.

Niech będzie miłość 'w m ałżeńs tw ach , ale 
czemu nam rozpustę wprowadzacie? tę n ierzą­
dnicę, w  pośrodek niew iast uczciwych ?

Kobiecie n iepiękney, nay ła tw iey  być cno­
tliw ą.

Próżno Teonę zowią piękną ju trzenką, kie­
dy ona wstaje w  południu.

Kobieta, która po piękności w  dalszym wie­
ku  rządna jest i cnotliwa, z tronu  jednego prze­
niosła się na drugi.

Miłość gwałtowna zdaje się, że się uleczy w i­
dzeniem kobiety ukoclianey, a często całe nie­
szczęście, ztąd bywa , ze się ją widziało.

rozk„„„ ,—
Piękna kobieta, kiedy prosi o łaskę ludzi 

wyższych, daje zrozumieć, że i sama może w y ­
świadczyć łaskę.

T w arz  p iękna bez p wszystkim



T aić  o deb rane  dobrodz ieys tw o , jes t  to  n ie ­
w dzięczność , ale m ów ić o łasce od kob ie ty  o- 
deb ran ey ,  n iew dzięczność daleko większa.

K ied y  kob ie ty  po li tow an ie  n ad  am an tem  
zdeym ow ać zacznie, m o m en t  miłości blisk i jest.

M ałżeńs tw o  dobrane ,  jakież to szczęście na  
ziemi, jeże liby  się k iedy  sp rzec iw iać  sobie m o­
gli,  chybaby to w ten czas  nas tąp iło  , gdyby je ­
dno za drug ie  um ie rać  chciało.

Za  ty le  t ru d ó w ,  koło sw ych  dzieci, często
od n ich  rodzice n i e n a w i ś ć  odbierają; w y g ląd a ­
ją p red zey  śm ierci  ty ch ,  k tó rzy  im  życie dali. 
A zawsze, choćby naygorszy oyciec, oycem jest.

Z ła  m atk a  dla dzieci, jest jak ry b a  , k tó ra  
w y p u śc iw szy  raz ik rę ,  na w iek i  o sw ych  dzie­
ciach zapomina.

W ie lk iż  to posag, w s ty d  i cnota u  kob ie ty .
X a n ty p p a  w dom u (m aw ia ł S okra t)  uczy  mię 

c ie rp liw ośc i,  abym ją m iał m iędzy  ludźm i.
M ałżonkow ie  n iec ie rp l iw i  , są jak d w a  p o ­

lana rozpalone, k tó re ,  im b liżey  siebie, ty m  się 
b ard z iey  niszczą.

P ró b u ją  złota p rzez  ogień , kob ie tę  p rzez  
z ło to , p rz ez  kob ie tę  mężczyznę.

H e rk u les  trzynas tey  p racy  n ie  podołał ,  żo­
n y  swojey nie uspokoił .

Często " W  m a łżeń s tw ach  p ie rw ie y  się ro d zą  
p rzy k ro śc i ,  n iż  dzieci.

Starość i m ałżeńs tw o  , mają podob ieńs tw o , 
oboyga sobie życzemy , a jak p rzy y d ą  , często 
jesteśm y sm utn i.

W s ty d l iw a  żona, i m ęża swojego w stydzi się.
Ja k  w ie le  jest żón, k tó reb y  dały  życie sw o­

jego męża za życie p taszka , albo psa u lubionego.



Im większy w miłości płom ień, tym prędzey 
miłość sama się straw i.

W  małżeństwach przysługi czynione, kiedy 
są postrzeżone, odebrały nagrodę, ale nie zaraz 
postrzeżone, zdają się potym słodsze.

Piękność zony mnieyszeje mężowi po k ilku 
miesiącach; ale z piękną niebezpieczeństwo trw a 
zawsze jednakie.

Kobieta piękna, a cnotliwa i mądra, rozrzu­
ca, jak słońce około siebie, płomień i światło.

Zona ma być kochaniem męża, ale mąż przy 
niey niech nie będzie zniewieściałym.

Mąż powinien okazywać względy dla żony, 
a będzie miał w  niey zaufanie, jak w  przyja­
ciółce.

Jakim ty  oycem .lub matką, kiedy dziecię­
ciu twem u sposobu do życia nie zostawujesz.

Lepiey wydać córkę za człowieka bez ma­
jątku, niżeli za majątek bez człowieka.

Na małą żonę powiedział Arystyp: małe pię­
kne , ale wielkie , złe.

N iebierz żony z domów wysokich , cliyba- 
Lyś chciał sobie wziąć panią.

K to dobrego zięcia w ybrał, znalazł w nim 
sy n a ; kto 'złego ten  i córkę stracił.

Poymuy żonę więcey przez uszy, jak oczy, 
nie zaś przez same tylko ręce , żeby ją mieć 
bogatą.

Niech czasem żona będzie ślepa, a mąż głu­
chy.

Nieszczęśliwi małżonkowie, co się tylko ko­
chają: przyjaźń z miłością złączona potrzebniey- 
sza im do śmierci.

Gdyby można w  narodzie znieść te słowa:
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moje i twoje, byłby najszczęśliwszy: ale w mał­
żeństwach koniecznie to być powinno.

Mężu nie będziesz szczęśliwym, jeżeli żo­
na twoja nie będzie: rozkazuy jey z rozumem, 
ale rozum z miłością: okazuy jey we wszystkim 
względy, a pewnie będzie wzajemną. A ty żo­
no statuy się być słodką i niesprzeczną mężowi, 
a kiedy nie masz władzy, dbay przynaymniey o 
kredyt u męża.

Jest mieysce na ziemi, w  którem nigdyr pra~ 
wdziwev wesołości nie było, a lo jest w złem 
małżeństwie.

O ćwiczeniu młodzieży.

Dobry syn u oyca, dobry będzie uczeń i o- 
Lywatel.

INierządne życie a v  rodzicach, dzieci ich ro­
bi słabemi: ale i w smutkach wielkich poczęto 
dziecię, zdrowćm nie będzie.

Mleko do dwóch lat naylepszym pokarmem 
dzieci, a kozy lub oślicy w niedostatku macie­
rzystego.

Człowiek, jak drzewo, lepiey mu na dwm- 
rze, a przynaymniey niech ma dziecię powie­
trze zdrowe i pokarmy potym lekkie.

Zdrówsze dzieci mlekiem z jarzynami żyw io ­
ne, a trochę im tylko mięsa dając.

Zwierzęta drapieżne jedzą mięso, i są drapie­
żne.

Jarzyny robią człowdeka do ludzkości sklon- 
nieyszym, i dają mu charakter słodszy.

Widać to, że natura sama czło więka nie do 
mięsa zrobiła, kiedy mu dała zęby tępe do żu­
cia tylko, jak itpiym roślinami żyjącym zwierzę-



tom zdatne, nie tak jak psu, w ilkowi, kotowi 
i innym im podobnym, zaostrzone do zrywania 
mięsa przyzwoite.

Ochędóstwo jak w  dzieciństw ie, tak w  dal­
szym w ieku zdt owiem naywiększem bedzie. Czę­
sto kapać dzieci w  wodzie zdrojowey w  czasach 
letnich. Niech nie sypiaj, w  pierzu! w gorącu, 
a m ech mają odzienie obszerne. W odę  tylko 
pić mają, a dopiero, około dwónastego roku ich 
trochę mięsa pozwalać.

W  siódmym roku  jeszcze nie czas długiem 
siedzeniem psuć zdrowie dziecinne. Owszem u- 
trzym yw ać (jeżeliby było ciekawe) chęć zbytnią 
do nauki; ale ćwiczenie ciała umacniając je bie­
ganiem na wolnćm pow ietrzu , naylepsze.

Zycie pracowite w  młodości długie 'lata sp ro­
wadza; ale do tego młodzież niech się chroni jeść 
i pić rzeczy gorące.

Ćwiczenie dzieci w  naukach ma bydź u rzę­
dem nąypierwszym  w  narodzie, i to ma bydź 
pierwszym staraniem rządu, ażeby do tego cno­
t liw i i nayzdatnieysi byli wybierani.

_ Nie wypuszczay z ćwiczenia dziecięcia, pó­
ki m e dóyrzeje. N atura  owocu nie puszcza od ga­
łęzi, póki nie dóyrzał, my wcześnie na świat 
młodzież puszczamy.

Iskra  z krzem ienia w  samem urodzeniu, już 
jest ogniem doskonałym, z dziecięciem długo pra- 
cuy niżeli go przywiedziesz do doskonałości.

Sokrates nie chciał się mieszać do rządu , ale 
mawiał; że woli ćwiczeniem młodzieży, w ie lu  
zdolnych do urzędów  uczynić.

Dzieci niech się tego uczą , co irn mężczy­
znom po tym i *tarcom ma bydź użyteczne.



T em is to k le so w i m aw ia ł  Nauczycie l:  dziecko! 
ty  n ie  będziesz ś redn im , ale, albo naygorszym  
albo nay lepszym  obyw ate lem .

Stars i n iech  czasem z dziećm i razem  i g łu p ­
s tw a  rob ią  , tak  p ręd zey  g łu p s tw  p rzes tan ą  
dzieci, n iżeli ,  gdyby je z ró w n e m i robili.

W  ćw iczen iu  m łodzieży  duszę i ciało icb. . 
W u s taw iczn y m  ru c h u  trzy m ać  należy.

C złow iek  ed u k o w an y  zw ie rzęc iem  jest n ay ła -  
godnieyszem , ale bez żadnego ćw iczenia dzik iem .

D zieci ró w n ie  się psują k a rą  n ie sp ra w ied l i ­
w ą ,  jak niekarnością . N ay lepsze  zaś ćw iczen ie  
dzieci, ażeby p a t rz y ły  na dobre  p rz y k ła d y  tych ,  
k tó rzy  je otaczają.

D zieci, n iżeli  co same zrobią ,  p ie rw ey  naśla­
dują: daw aym yż im  nay lepsze  w zory .

D z iec i  lu b ią  h is to ryą  , n iechże im  daw ane  
b ę d ą  do czytania dzieje cnoty.

P su ć  z łym  p rz y k ła d em  m łodych , jest to  za­
rażać w ody  publiczne.

Z abran iać  m łodzieży  śm iechów  i uciech, jest 
to chcieć, ażeby w iosna rodziła  swoje owoce.

Z  dziećm i z n ayw iększem  obchodzić się na­
leży  uszanow an iem , ażeby p rzy  n ich  n ic  zd ró -  
żnego n ie  m ów ić.

N a tu ra  daje życie , a ćw iczen ie  daje życic 
dobre .

Czego oyciec żałuje , że z ro b ił  w ż y c i u s w o -  
jem , n iech  od tego ochrania dziecię swoje.

N auczysz dziecię  jak to mieć sum nien ie , 
jeżeli go często p rzes trzegać  będziesz w  b łędach ,  
w  k tó re  w padać  może.

N iech  się dzieci uczą b ez  p rzy m u su ,  w m a ­
w iając  im  n aukę ,  jak zabaw kę  ty lko .
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K to zrobił w  dzieciach w s trę t  od kłamstwa, 
juz ich tem  samem zrobił na potem poczciwemi.

Solon prawo śmierci napisał na tego, kto-
» wszedłszy do szkoły dzieci, zgorszył je.

K obiety  mają czułość większą do dobrego 
w yżyw ienia  dzieci, a mężczyźni do ich eduka- 
cyi sposobność.

Od dzieciństwa w praw iać  się należy nosić 
jarzmo tru d ó w  , a potem  tak nam przykrem i 
nie będą. J

INie ząday w iele  rostropności od młodych, 
nie mają doświadczenia.

U G reków dawnych żałował umierający mło­
dzian, że się rodzicom za .icli starania w  dzie­
ciństwie około siebie czynione nie wypłacił.

Z ły  syn tem  przykrzeyszym ciężarem dla 
oyca, ze go zrzucić z siebie nie może.

Uczą w  szkołach, głębokich albo bawiących 
nauk: nie masz szkoły, gdzieby uczono cnoty, a 
ta by łaby  i łatwieysza do pojęcia i potrzebniey- 
sza nad inne: bo cnotą narody stoją. Ćwicze­
nia młodzieży insze są koniecznie potrzebne 
w  narodzie, a insze tylko piękne. 
c IK icń jeden ludzi uczonych rozciąga się d łu- 
zey, niżeli życie całe głupiego.

Niech sobie mówi człowiek, a naybardziev 
młodzian każdy, dla mnie to mędrce ty le  xiąg 
napisali, czemuż ja z prac ich nie pożytkuję.

W ym ow a należy do ćwiczenia młodzieży t 
ale nie ta wym owa jest wielka, po którey okrzy­
ki, ale po którey płacz i milczenie.

Nauka naywiększa jest niczego sio złego nie 
nauczyć.

. ‘So,on powiedział: postarzałem się każdeoo 
dnia czegóż się nauczając.



N auki szczęśliwym są ozdobą , nieszczęśli­
w ym  nociechą.' Nauki czynią to, że sam z sobą 
być i bawić się mogę. Majątek przypadek zni­
szczy, a nauka zawsze zostanie się.

Jak podróżny bez wiadomości drogi, tak  czło­
w iek  bez edukacyi prędzey zbłądzi.

Naukę cnoty niecli daje człowiek cnotliwy, 
bo kilka lat uczenia, jedna zbrodnia nauczycie­
la popsuje.

Pismo jest słowo m artw e , a t rw a  dłuzey,
niżeli pisarz. ,

Nauka jest pastw ą młodości, starości pocie­
chą lekars tw em  przeciwko nudzeniu  się : ona 
na s ’ prowadzi do poznania samego siebie, i im 
jest wyższa, tem  uczy być pokornieyszym.

Insi tak p iszą , że papier w a r t  więcey, ni­
żeli to, co napisali. _ , .

Czyliż potrzeba koniecznie zabijać ludzi, a- 
zeby zasłużyć na wspomnienie historyi. ^

Nauka sama siebie znieważa, zapominając o 
królach dobrych, albo ludziach poczciwych, k ie- 
dv im sprawiedliwości nie oddała.

Lepsza jest niewiadomość rzeczy zupełna, 
niżeli wiadomość w ielu  niedoskonała.

K s i ą ż k a  jest dobra, kiedy w niey autor mó­
w i  co trzeba, kiedy nie m ów i tylko co trzeba,
i kiedy mówi jak potrzeba.

Szkoła Talesa skończyła się na Anaxagorze, 
a z nim  na nayzdrowszey Teologii, i na Sokra­
tesie, a z n im  n a  naylepszcy obyczayności.

Nie przyganiaymy (co do edukacyi) kunsztom 
pięknym , jak niepotrzebnym; wszakże i na tura , 
prócz drzew rodzaynych wydaje i kwiaty.

AVielc złey książce, a dlugiey, przydać po­
trzeba, ażeby była krótsza.
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Piszący p ięk n ie ,  ale o z łych  rzeczach , m u ­
zy rob i n ierządn icam i.

W y m o w a ,  jak p ien iądze, ty lko  ich na p o t rze ­
bę  uzy w ay ,  a m ero z rzu cay  nadarem nie .

C z ło w iek ,  chcący się ufo rm ow ać, w  p ie rw ­
szych dniach swoich p o w in ien  obcować z u- 
m a r ły n n ,  w  ś ro d k u  w iek u  z żyjącymi, a na koń­
cu  z sobą samym.

B ro ń  podbija ciało, a w y m o w a ducha.
W  starości tw oich  rodz iców  ra iu y  ich, wspo­

m niaw szy ,  zes b y ł  ich dziecięciem; ze ten cię­
ża r  k tó ry  niesie oyciec tw ó y ,  i ciebie czeka.

. z<larąay dziecięciu ro z ry w k i  słodkie, nie bę­
dzie  n ap ierać  się n iebezpiecznych .

N ić  naznaczay dziecięciu w ie lu  o b o w iązk ó w , 
bo cię będzie oszukiwać.

N ie  t rak tu y  dzieci z g ru b ą  ostrością , one 
w cześnie  p o w in n y  znać, co to jest honor.

Miłose pokazyw ać się ma w  oczach oyca, 
k lo ry  strofu je  syna.

. W ie Ie  jest dzieci, k tó re  dla słabości zdro­
w ia  a lbo pamięci , uczyć się um iejętności n ie  
m ogą, ale każde może się nauczyć enotv.

K i e d y  dziecię Avyznaje dobrowolnie błąd 
s w ó y , daruy mu karę: a lak się w praw i mówić  
prawdę.

N iech  tw ó y  h um or p rz y p ad k o w y  dziećmi 
n ie  rządzi;  pomieszasz w  g ło w ie  ich, co to jest 
sprawiedliwość.

Jak ie  ćw iczenie dzieci, takiego rob i  o b y w a­
te la .  J

Jeże l i  dziecięciu w ie le  pozw alają  , będz ie  
chciało po tćm  ro z k azy w a ć :  jeżeli mu się usta-
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wicznie sprzeciwiają, będzie podłym, albo zło­
śliwym.

Ńie trzeba z nagłością w ie lką  w  ćwiczeniu 
dzieci postępować. Czas, ten wielki nauczyciel,
wystarczy ci.

Lepsze dziecko , k tóre  pogrożone czerw ie­
ni się , niżeli k tóre  zbladło: to złości albo po- 
dłey bojaźni znakiem, a tamto wstydu.

Kto był o y c e m , nie wstyd mu bawić sic
z dziećmi.

Staray się, ażeby syn tw óy  miał więcey ro­
zumu i cnoty, niżeli majątku.

Sokrates nie dbał o syna mniey cnotliwego; 
żonie napominającey g o : „W szakże  on synem 
tw oim  ”  plunąw szy na ziemię odpow iedzia ł: 
wszakże i ta ślina ze mnie.

Dzieci pieszczenie wychowane do' znosze­
nia ciężarów obywatelskich niezdatne.

Nauczyciel w in ien , kiedy się uczeń nieucz­
ciwie spraw uje.

Naucz dzieci twoje skromności, a niebędziesz 
się za nie wstydził; naucz męztwa, a siebie i 
oyczyznę obronią; naucz cierpliwości, a zniosą 
przykrości bez mruczenia; naucz pogardy życia, 
a umierać będą bez żalu; naucz miłości oyczy- 
zny, a z nią razem będą szczęśliwymi ; naucz 
mówić zasvsze praw dę, a będą cnotliwymi; kie­
dy się kto od młodości w  cnotach nie w yćw i­
czył, z ciężkością mu przychodzi pełnić je potem.

Edukacya fizyczna w dzieciach naypierwsze 
ma mieć mieysce: bo p ierw ey naród potrzebu­
je ludzi zdrowych, niżeli uczonych.

N udzenie się dziecięcia cały dzień nad ksią­
żką, osłabia napotem siły jego.
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Syn tw óy występny, ho próżnow ał w dzie­
ciństwie.

W  dzieciństwie postrzegay naypierw iey a- 
żeby strachami dzieci nie trwożono, bo ztąd po­
tem  rośną tchórze.

Edukacya dzieciom pokazać powinna, jakiey 
roskoszy szukać,a jakiego holu chronić sic należy.

Niech sami cnotliwi dziecię otaczają, a pe­
w nie  będzie cnotliwym.

W ie lk ie  to święto narodu w  Atenach, kie­
dy dzieci zapisują się na obywatelów.

Młodzież nic o ręligii dysputowaó nie ma, a 
edukacya jey z prawami narodu i opinią zga­
dzać sie ma.c

Niech będzie ustawicznie dziecię zatrudnio­
ne ćwiczeniem jakiem, albo uczciwa rozrywką; 
a nie będą miały namiętności czasu wzrastania.

INiiech się dzieci kochają, a nie kłócą; przy­
jaźń zabrana z dzieciństwa t rw a  naydłuźey.

Dzieci z na tu ry  chciałyby być z dziećmi, dla­
tego edukacye osobne szkodliwe są, nic mniey 
dla tego, £e osobno edukujący się majęł.iieysi 
odwykając wcześnie od spo łeczeństw a/ pogar­
dzają potem nizszemi w  towarzystwie.

Chcąc wszystko z niecierpliwością p rzew i­
dzieć, przeszkodzić, albo zyskać na dziecięciu, 
możemy wszystko stracić.

Dobrze jest, ażeby dziecię widziało i złe 
przykłady towarzyszów sw o ic h , ażeby sie tak 
potw ierdzało  w  dobrych.

Jeżeli dziecko jest słodkie , lubią je towa­
rzysze, jeżeli odważne, szanują, jeżeli sprawie­
dliwe, szacują.

Grzeczność i uleganie co naypotrzebnieysze w
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obcowaniu, nie nabywa się w  e dukacji  p ryw a-  
tney , z czasem konwersacya z w ie lu  to spra­
wuje.

K to  się uczy na pamięć, nie z doświadczenia, 
wyszedłszy na świat, znowu się między ludźmi
uczyć musi.

Za co nie ma bydź dziecię z poczciwym słu­
żącym razem ? T ak  nie będzie ludźm i pogar­
dzało.

Dzieci, ucząc się w  tłumie, nauczą się jak po­
tem w tłumie z ludźmi obchodzić się , n ikim
nie pogardzając.

Sekret  naypierwszy edukacyi, do tego, czego 
chcem y, ażeby się dzieci nauczyły, przyłączyć 
słodycz, a obrzydliwość do tego, czego się chro­
nić mają.

Niech nauczyciel prowadzi dzieci na miey- 
sce, gdzi* 'publiczną śmiercią karzą zbrodniarza 
jakiego. Niech im tłumaczy, że zbrodniarz każ­
dy od małych w ystępków  zaczyna, które, kie­
dy w  nim nik t nieposkramiał, przyszedł do wiel­
kich  zbrodni, a potem tak  okropnie zakończył. 
K iedy obywatelow i zasłużonemu publiczne w  
narodzie honory czynią, na tę uroczystość niech 
nauczyciel uczniów p row adz i,  powiadając im, 
jak to jest pięknie cnotliwym  bydź, i jakiey na­
grody dobre spraw y czekają między ludźmi. T a -  
kiemi sposobami przez widzenie publiczney ka­
ry  zbrodniarzów , albo publiczney nagrody cno­
tliw ych mężów, lepiey nabiorą  dzieci w s trę tu  od 
zbrodni, albo przywiązania do cnoty, niżeli nay- 
dłuższem nauczyciela gadaniem.

Dzieciom lepiey się uczącym mają bydź da­
wane w  szkole szanowne nazwiska naczelników,



sen a to ró w , w o d zó w  i ty m  podobne, a tak  łe ch ­
tać będzie  d ru g ich  ambicya uczenia się n ay -  
lep iey .

R elig ia ,  jak ak o lw iek  jest, ma być g ru n te m  
edukacy i ,  bo każda b ron i w y s tę p k ó w  głośnych, 
a tay n y m  grozi k a rą  za n ie  po śmierci.

P o k az  dziecięciu zyski n ieskończone z nau ­
k i ,  ezegoz się n ie  dokaże na ludziach  ho n o rem  
i ch lebem .

Oycem jesteś , dbayze o dziecie tw oje  , a- 
żeby  w ięcey  jeszcze m ia ło  ro zu m u  i cnoty  , n i ­
żeli  majętności.

R odz iców  w ład za  p o trze b n a  by ła  w  dzie­
c iń s tw ie  dla słabości dzieci, po trzeb n a  i w  m ło-  
dz ieńsk im  w ie k u ,  dla t rzy m an ia  zajtędow jego.

T e n  ciężar, k tó ry  niesie tw óy oyciec, i k tó ­
rego  możesz m u u lżyć ,  a n ie  chcesz, będz ie  cię­
ż a rem  tw o im  n a  całe życie.

r  O E  Z Y  E.

G o d z i n a  , ełegtja .

Przed godziną źrzenicy n ie zdjąwszy z zegarów , 
Chciałaś naglić oczyma skazówek pochopy ,
I  słuchem natężonym ' pośród mieyskich gwarów, 
Rozpoznawałaś zdała łoskot mojey stopy.
D zień  m iał jedną godzinę, w  którey, wspomnieć m iło, 
Ze nie u mnie jednego serce żyw iey  biło;
Ja w tę godzinę wieczną wpleciony katuszą,
Jak Ixyon wkoło n iey  krążyłem  z mą duszą.
JNim nadeszła, dzień cały ja na nią czekałem  ,
Gdy minęła dzień cały o n iey rozm yślałem.
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Bawiąc się z mnóstwem drobnych , lecz m iłych  pam iątek , 
Jak ie  było przyjęcie ? rozm ow y początek?
Jak  się czasem p rz y k re m u  dało wym knąć s ło w u ,
P o  nieni n ie zg o d a , po n iey  milsza zgoda znowu. 
S m uciłem  się ,  ty  z oczu powody w yś ledzasz ;  
P rzychodz iłem  z p r o ś b a m i , ty  jedne uprzedzasz , 
D rug ich  wymówić nie dasz , na ju tro  odkładam,
I  znowu ju tro  n ie  śm iem ; czasem gniewny w padam , 
R ozbra jasz  mnie uśm iechem , a gdym w gniewie p rz e b ra ł  
Gniewałaś się , jam znow u przebaczen ia  żebrał.
Ach ! każde słowo twoje , wszystk ie tw e sp o j r z e n ia , 
P ieszczo ty  i nadzieje , i  wspólne c ie rp ien ia  ,
W szy s tk o  to pamięć w iern ie  malowane t rzym a, 
P rzep row adzam  ten  obraz p rzed  duszy oczyma;
J a k  sknera  gdy mu skarbiec udało się schwycić , 
P a t r z y  i schnie, i oczu nie może nasyoic.
T ą  godziną jam przeszłość z mą przyszłością ł ą c z y ł ,  
Od niey milsze dni zaczął i  na nieY zakończył.
O na w zbrukanem  paśmie mojego żywota ,
Z ab łysnęła  m i je dna ,  jedna n i tka  złota ,
Ja m  się do n iey  jak p rządek  sk rzyd la ty  uczep ił  ,
Snu ł się w  koło i w  niey  się na w ie k i  zasklepił; 
S łońce wbiegło w  te  same nieba okolice:
G o d z i n a  u d erzy ła !  gdzie są jey zrzenice  ?
G dzie  myśli ? ona te raz  w  czułey  ściska dłoni 
C udzą  rękę  , n iew ierna ,  i  do cudzey skronr 
U sta  ciśnie , i  łz a  jey na  cudzą tw arz  spada ,
I  serce b ic iem  cudzey p ie rs i  odpowiada.
D z iś  m ożeby  tey  now ey p ary  nie rozdz ie li ł  
P io ru n  , k tó ry b y  we mnie p rzed  progiem  w ystrze li ł .  
Sam otności w zgardzona ,  o te jże godzinie.
Niegdyś cię p o rzu c i łem  , wracam jw tw ą  świątynię, 
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J a k  do p ia s tu n k i  dz iec ię  ze łz a m i  po w ró c i ,
O b łą k a n e  n a  c h w ilę  p o n ę tą  łak o c i .
D a r u y  , p o nę ta  szczęśc ia  z a w ż d y  n a z b y t  s i lna  ,
Z b y t  t r u d n o  się  p rz e k o n a ć ,  że  z a w ż d y  om ylna .
M o ż e  je szcze  ten  o g ień  n iegodny  za t łu iu ią  ,
W s z a k  je s t  n a d z ie ja  w czasie  i m i lc zące y  dum ie .
P a t r z ,  w e sz ła  na  m em  o k n ie  w ę d ro w n a  r o ś l i n a ,
L e c z  n ie  m a  l iśc io m  m i e y s e a ,  już  g a łąz k i  z g i n a ,
K i e d y  te z w i ę d n ą , z ia rn o  zm uszon e  u m ie rać :
T a k  i ja  n ie  m a m  p r z e d  k irn  m y ch  sk a rg  ro spośc ie -

ra ć .
G o r z k i  t e n  ow oc  c i e r p i e ń ,  k ie d y  w u s tach  s k o n a ,  
P e w n i e  i w se r c u  p o tem  zam o rzę  nasiona.
L e c z  n ad z ie je  d a lek ie  .' d z iś  pogoda n ę c i ,
W  p o l a c h , w  n ie b ie  , n a  fa lach  szukać  n iepam ięc i .  
C zas  p r z e c h o d z i , d la  czegóż m e  odeyśc ie  zw lekan i ,  
Z a  k a ż d e m  d r z w i  ru s z e n ie m  jey  p o s ła ń c a  czek am  . 
N ie k ie d y  r ą k  jey  z d ra d n e  c h a r a k t e r y  c z y ta m ,  
N ie k ie d y  mój zeg a rek  bez  p o tr z e b y  chw y tam .
Raz. p o rw a łe m  się z m iey sea  , s ta n ą łe m  u progu  ,
A ch  ! b y ła  to  godzina  d aw n a ,  m oc n a ło g u .- 
J a k  te n  co m u  śm ie rć  lu b ą  w y d a r ła  osobę,

M im o  d o tk l iw ą  bo leść  i  d ługą  ża ło b ę  ,
Z a b łą k a w s z y  s ię  w  m y ś la ch ,  n ie s te ty !  b łą d  l u b y ,
N a  c h w i l ę ,  m g n ien ie  o k a ,  z ap o m n i  sw ey  z g u b y ,  
B ie ż y  i t a k  się m o cno  z łu d z e n ie m  om am i,
Z e  już  p ro g i  p r z e s tą p i ł  —  i z a la ł  się łzam i.

11 O 7. »1 O W A.

K o c h a n k o  moja ! n a  co nam  ro zm o w a  ?
C z e m u  chcąc  z to b ą  u cz u c ia  p o d z ie la ć  ,
N ie  mogę d u s z y  p ro s to  w d usze  p rz e lać  .
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7,a co ją  t r z e b a  r o z d r a b i a ć  n a  s ło w a  ,  ̂

K t ó r e  n i m  s ł u c h  tw ó y  i  s e r c e  d o ś c ig n ą ,
W  u s t a c h  w i e t r z e j ą ,  n a  p o w i e t r z u  s ty g n ą .  

K o c h a m  ! a c h  k o c h a m !  p o  s to  r a z y  w o ł a m ,  

A ty  s ię  s m u c is z  i  z a c z y n a s z  g n i e w a ć  , 

Z e  ja, k o c h a n i a  m o jeg o  n i e  z d o ła m  
D o s y ć  w y r a z i ć  , w y m ó w i ć  , w y ś p ie w a ć  ;

1 ja k w  l e t a r g u  , n i e  w i d z ę  sp o s o b u  
W y d a ć  z n a k  ż y c i a ,  b y m  u n i k n ą ł  g r o b u .  

S t r u d z i ł e m  u s t a  d a r e m n e m  u ż y c i e m ,  

T e r a z  s ię  z  t w e m i  chce. s t o p i ć  u s t a m i ,

1 c h c ę  r o z m a w i a ć  t y l k o  s e r c a  b i c i e m  ,

I  w e s t c h n i e n i a m i  i  c a ł o w a n ia m i  ;

1 t a k  r o z m a w i a ć ,  g o d z i n y ,  d n i ,  l a t a ,

D o  k o ń c a  ś w ia t a  i  po  k o ń c u  ś w ia t a .

Ł Z Y .  D o . . .

I.
K i e d y  z w y r o k o w  l u d z i  l u b  n i e b a ,

W  k r a y  j a d ą c e m u  d a l e k i ,
W s z y s t k o  co, m i ł e  p o r z u c i ć  t r z e b a , .  

M o ż e  p o r z u c i ć  n a  w i e k i ;

P i e r ś  w r e  w u l k a n e m  , a  ł z a  co  p ł y n i e  

J a k  p o t o k  lawy t w a r z  p a l i ,
P o m n i s z  w  o s t a tn i e y  s z c z ę ś c ia  g o d z in i e  

G d y ś m y  s ię  z s o b ą  ż e g n a l i .

II-
L e c z  g d y m  j u ż  s t a n ą ł  n a  o b e ć y  z i e m i ,  

Ś r ó d  o b c y c h  z a c z ą ł  ż y o  l u d z i  ,

G d y  m g ła  p o s ę p n a  p r z y s z ł o ś ć  z a c i e n n , 

O b e c n o ś ć  d r ę c z y  lu b  n u d z i ,
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A przeszłość w łzach się tylko maluje , 
Ł zy  wtedy ulgą w żałobie ,

Jedną co mogę, jedną co czuję,
Samotnie myśląc o Tobie.

I I I .
Lecz gdy cnotliwych, w iernych statecznie 

Bóg się nakoniec użali ,
I  oddalonych połączy wiecznie,

By siebie wiecznie kochali:

Jakże niebieskie są łzy, co wtedy 
Jedynym  uczuć tłum aczem ;

O moja luba ! kiedyż my kiedy 
Takiem i łzam i zapłaczem,

A. E . O.

H y m n  b ł a g a l n y  b o  B o g a .

Stwórco isto t rozlicznych, i światów tysiąca !
Czyz rąk  twych dzieło, sprawcę swego objąć może ? 
Początek bez początku, i koniec bez końca,
Czem jesteś, sam znasz tylko niepojęty Boże !

Z  padołu łez i  nędzy, wołają do Ciebie 
Ci, co już dla występków litości niegodni;
Znając twą wielkość Twórco ! na ziemi i Niebie, 
Obraz Boga prawego, czołem bije zbrodni.

T en  utwór, coś w nim żądzę zbawienia rozniecił, 
Odjętą na czas iskrą  od swojey istoty,
Przeznaczon, aby blaskiem niewinności świecił; 
Zeehceszże go przytłum ić, odwiccznemi gro ty?



P ókiż  się będziem poić przebaczeń  nadzieja.,
I  mdła. p rośbą kołatać do twojey litości?
Ledw o łzą  żalu, gromy har tow ne stępieją,
Z nów  je nadm iar odostrza ludzka n5ep>" ci.

K iedyż  błyśnie piorunem  T w a  dobroć bez g ran ic?  
K ied y ż  zgniecie n ikczemność, k tó ra  ma Cię za n ic?  
Milczysz jeszcze, a wyższy nad dobroć i  cnotę,
C ierpliwością chcesz zniszczyć niewdzięcznych ślepo- 

I tę.
Stało się!... m ia ra  zbrodni ludzkich  p rzepełn iona 
W y p a d a  pocisk zemsty z P rzedw iecznego  łona,
L ecz  i ten chociaż szybki, do nas nie doleci,
Gdy wspomnisz,żeś nasz oyciec a my T woje dzieci. ^

A le x .  Groit Spasowsfci.

P rze k ła d  O dy H oracego do Sestiusza.

P ie rz c h a  zima a Faw oni 
Słodkiein tchnieniem wiosnę goni, 
M achina łodź spycha w wody,
I  zapór nie lub ią  trzody.
K oln ik  wdzięczną w ita  niwę,
Ł ą k  nie b ie lą  śrony siwe.
P iękna  W enus z roskosz łona 
P r z y  x iężycu  w iedzie  grona.
Nimfy wiążą lekkie tany 
Z  G racyam i naprzemiany,
G dy  W u lk a n  wstrząsa z Cyklopy 
K o ła tem  m łotow  kuźń .  stropy.
D z iś  skroń  m ir tem  w ieńczyć  godzi, 
L u b  kw iec iem  co ziemia rodzi,  
F auna  uczcić wśród topoli 
Owcą lub kozłem jak woli,
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B ów nie  w d rzw i K ró lów  śmierć blada
J a k  w chałupy km iotków  w pada!.......
Szczęsny Sesti! krótkość życia 
Nadziei w zbran ia  nabycia.
Ju ż  cię noc z c ieńm i okolą 
I  P lu tona smutne pola,
A w tey cię już n ik t  pustyni 
K ró le m  wina nie uczyni.

T e  n i e -

1 d y  l l  k a-

Gdym b y ł  jeszcze chłopak mały,
\

Smiechym ro b i ł  z Kupidyna.
Je dnak  na mnie żadney s trza ły  
Nie wypuścił, ten  chłopczyna;
Lecz  gdy poźniey wdziękiem D afny  
Ję ło  serce za n ią  latać,
Nauczył mię Strzelczyk tra fny ,
Co to znaczy n im  pomiatać.

' / 'e g  o ł .

F h a s z k i  y ile x a n d ra  G rota  S p a s o w s k i e g o .

D o  m o i c h  f r a s z e k .

D ziew ięć  la t  każe  pismom spoczywać H oracy ,
J  zgoda, k tóre  pragną coś p rzydłuższcy  pracy; 
L ec z  w epigrammie jego nie uymę się toru,
A by tyle spoczywał ten  w ys trza ł  humoru;
T a  pszczółka, co bujając w kw iatach ,  na przem iany, 
M a żądło — aby ranić ; m iód  —■ by goić rany.
D a le y  więc w świat me fraszki! a wychodząc w drogę, 
P rzyym iyc ie  jeszcze jednę odemnie przestrogę:
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By przez was delikatność nie była krzywdzona* 
Pomijaycie W acław a, W oltera , Pirona;
Bo gdy będziecie skromne i  o cnotę dbałe, 
Choćbyście były m ierne, dadzą wam pochwałę,
A haniebney obmowy wzgardziwszy nałogiem,
Ż art śmiechem przeplatając, idźcie z Panem  Bogiem^

/. O I r y d z i e .
W  cud młodość swą przem ienią, znana wsi i m iastu,' 
P iętnastoletnia Iry s  już od la t piętnastu.

I I  1Do współtowarzyszom,
Trudno zostać szczęsnym w rymie,
Choć się nad nim męczym, trudzim ;
I  Hom er — niekiedy drzyinie,
I  my się niekiedy budzim,
*   -

III . Do Justyna poety,
Zdjęty pieniem Syreny, śpiący maytek ginie.
I  twoi śpią słuchacze, gdy śpiewasz Justynie,

IV . D  a I w o n a .
Odpychasz głodną nędzę , psy pieszcząc na łonie; 
Nie człek, znać, bliźnim  twoim, ale pies, Iw onie,

V. Doktor i chory. [Z łacińskiego.) 
Lekarstw o dajesz chorym, a złoto ci,chorzy;
Tyś doktor ich choroby , oni twey doktorzy.

VI. O Róiy i RóŁy.
Podobne sobie w iekiem , z nazwania podobne* 
Obie świeże jak zorza, jak zorza nadobne,
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i  z obu was mind sączą roskosznem igraniem, 
róży pszczółka, a z Róży Jaś pocałowaniem,

P I  I.  P  o p r a w a .
Poznano się ha figlach, azatem przykładnie, 
Rzucił Marek oszustwo, i już dzisiay—kradnie,

I  I I I .  D o F id e lity  n a , z M arc ia l isa .  
Które czytasz, to pismo Fidentynie, moje, 
Ale gdy je źle czytasz, zaczyna bydź twoje,

I X -  P ró żn e  usiłow anie.
Stiacił Marek i rozum i zdrowie w pół-wieka. 
Przyjaźni i ludzkości szukając człowieka.

S z a r a d y  ( t e g o  i ) .
i .

Pierwsze mieści drzewa w zbiorze, 
Drugiem jest z liter dziesiąta;
W szystko, gdy wiek siły sprząta 
Służy starym ku podporze.

M n *

Trzecia i  li ter, naypierwszą jestem w tym wierszyku, 
W di ngiem małżeńskich związków znaydziesz owoc miłv; 
Zgadniy mię, a przypomnisz miły czytelniku! 
lic  k rw i Polskiey moje zagony wypiły.

3.
Jeszczeż tego niestawało.
Aby drzewo rozłożyste,
I  Wspaniałe i  cieniste,
Siebie worem nazywało.


